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F r a a c y a .
I z b a  d e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

d n .  28.  S t y c z n i a ,  (D alszy ciąg.) — M ow a 
Pana  D u ł a u r e ,  m ów iącego za popraw ką , 
największą na siebie zw róc iła  uwagę. T reść  
jćj następująca: ^

"P o p raw k a  G enerała  Schneidra  nie miała 
na celu odrzucenia projektu do p ra w a ,  tylko 
p o p ra w ę  tegoż. P op raw ka  ta ma 3 rzeczy na 
celu: 1) połączenie obrony Paryża  z ogólną 
obroną  kraju; 2) oznaczenie oddalenia cyta­
del od miasta; 3) wykreślenie  m uru  z baszta­
mi z projektu do p raw a. Zdaniem  mojćm  
o b w a ro w a n ie  Paryża zgadza się z interessera 
kraju,  ale m ury  w  około tegoż poczytuję za 
n iepo trzebne , jak to w  krótkości okażę. P rze ­
konany jestem, ze zanadto o zaczepnem  dz ia ­
łaniu z naszej s trony w  tćj całej sp raw ie  za ­
pom niano. G dyby  b o w iem  do w o jn y  przyjść 
m iało ,  przeniesionoby niezaw odnie  w id o w n ią  
tejże do kraju nieprzyjacielskiego, i m ożeby 
się dalej posunięto, niż sam nieprzyjaciel m y­
śli.  ̂ Po u tw orzen iu  p rzec iw  nam  koalicyi 
w o jn a  będzie n ieuch ronna ; w ted y  w ięc  trzeba 
nam  najp ierw  myśleć o obronie  odpornć j ,  a 
tu się w łaśn ie  okazuje szereg tw ie rd z ,  jakie 
geniuszowi V aubana  zawdzięczam y. W iem ,

źe mi tu  nieszczęścia z 1815. roku  zarzucą, 
ale czyuz brak tw ie rdz  był tego przyczyną? 
W iadom o , ze Napoleon co rok po 30 milion. 
fr './13 t,w ,e r dze w y d a w a ł ;  ale z tych szło 27 
m ilionów  na tw ie rd ze ,  które  za granicą zdo­
b y ł-_ M awiał b o w ie m , źe Francya  nie na 
swojej ziemi, tylko w  obcym kraju bronić się 
powinna. ( J e d e n  g ł o s :  »A m im o to  ode­
brano nam z n o w u  te napraw ione  i w zm ocn io ­
ne tw ie rdze  za granicą.*) P o p raw k a  G en e ­
rała bchneidra  całkiem się z zdaniem G ene­
ralnej Kommissyi obronnej zgadza, która także 
m urów  około Paryża w idzieć nie chce. W  1832 
roku Konimissya ta także tylko za cytadellami 
odrębnemi była. T o  samo zdanie podzielali 
wszyscy najznakomitsi G enera łow ie  w  ciągu 
lat 27- Jeden z dawniejszych m ó w c ó w  tw ie r ­
dził, Źe pop raw ka  Generała Schneidra jest 
tylko pow tórzen iem  w niesionego w  1833. r  
projektu do p raw a  o odrębnych  cytadellacłi 
z w yłączeniem  p.unktu o odległości. Ale któż 
me w id z i ,  ze w  takićm pytaniu właśnie  od le­
głość najgłówniejszą jest rzeczą? |  czem uźby 
*iysz?3 Przypom nienie  projektu z 1833. roku  
jniał° być nieprzyjemne obrońcom  obecnego 
projektu? Czyłjż nie pam iętam y, że ów czesny  
projekt p rzez Pana 1 hiersa był wniesiony? 
Ze Marszałek Soult przed sw o jó m  występie- 
n iem  z gabinetu w stępne  p o w o d y  u łożył,  a
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Marszałek Sebastiani był w ówczas  członkiem 
gabinetu? Nigdy nie mógłem pojąć, jak m o­
żna tw ierdz ić ,  ze do obrony stolicy m e są  do­
stateczne dzieła p o ło w ę ,  opierające się o cy­
tadelę. Przywiedźcie  tylko sobie P anow ie  
na  pamięć całą naszę historyę w o jsk o w ą  i pa­
m iętną obronę Generała Uouvion Sain t-C yr 
w  Dreźnie. Cóż on miał do sw e |  obrony?  
Dzieła p o ło w ę , d w ie  na prędce usypane 
nędzne reduty  i m ury  około ogrodów , m im o 
to  bronił się całe 2 tygodnie az do przybycia 
Cesarza. Miał zaś do czynienia z 12J,UU0 
wojska pod rozkazami Xięcia Schwarzenberga. 
Napoleon przybył, ale zaraz się z n o w u  odda­
lił zostawiaiąc tego Generała w  tem  samem 
położeniu. Bronił się w ięc  przec iw  80,000 łu- 
dziom jeszcze od 8. Października do 11. Listo­
pada D opiero  dla braku amumcyi i głodem 
zmuszony poddał się. Czyliź my się przy o d ­
rębnych  cytadelłach, posiłkowani przez w ła ­
snych obyw ate li ,  jeszcze lepiej bronić me b ę ­
dziemy? Nie m ów m y  w ię c ,  że Paryż za mla­
rami jest bezpieczny i źe w  m urach  Paryża 
tyłko całe ocalenie Francyi. D o w io d łem , ze 
m ury  są n iepotrzebne; biegli G enera łow ie  
także szkodliwości ich dow ied li ;  ja się zas 
o b aw iam , żeby sw obodom  naszym nie za­
szkodziły. M ów iono ,  ze w  imieniu w o ln o ­
ści ofiary z n i e ś ć  t r z e b a ,  a l e  i B o n a p a r t e  t a k  
p rz e m a w ia ł ,  myśląc o 18 brum a.re . Nieza­
wisłość narodow a stanowi w p ra w d z ie  byt 
nasz, ale jej nikt utratą wolności okupie me 
zechce. T a k ,  P an o w ie ,  m ury  są szkodliwe, 
ale i za cytadellami tylko w  pew nć j odległo­
ści jestem. Widzi w ięc szanow ny Pan oar-  
ro t  że jesteśmy trudniejsi do zaspokojenia, 
niż oH nim był w  Kommissyi lak raport oka­
zuje. Ale proszę Paria Barro ta , zarazem, aby 
zaw ie rzy ł ,  źe nigdy nie myślałem przyw ła­
szczać sobie cudzego zdania." — Pan O d i ­
l o n  B a r  r o t :  » Czy liż i Pan Dufaure raportu  
tego nie czytał? U chw ały  Kommissyi są |edno- 
m vś lne '!z  w yłączeniem  odległości cytadeli. 
Zgodziliśmy się pod w zględem  konieczności 
o bw aro w an ia  Paryża za pomocą cytadel i m u­
r ó w  w  koło miasta. Ale pod w zględem  py­
tania o w ystaw ien iu  cytadel każdy członek 
przy sw ćm  obstaw ał zdaniu.*' — Pan D u f a u ­
r e ;  Niechże mi w ięc  szanow ny Pan Odilon
B a r r o t  przynaimnići pozwoli pow iedzieć , 
się do zdania tej części Kommissyi p r z y c h y l a m ,  
która pow iada , źe w ystaw ienie  cytadel w  do- 
w otnej odległości niebezpiecznem dla w o ln o ­
ści stać się może. Rozważcie dalej, m. P., 
ogromne koszta, j a k h b y  z opasania Paryża mtt- 
r e m ,  obsadzonym 2000 dział, wyniknęły.*1 

Na końcu w d a ł  się m ów ca  w  obszerny ro z ­
b iór finansowego pytania. Starał on się w y­

kazać, że obliczenia Kommissyi złudzeniu ule­
gają, i że jeszcze wszystkich wydatków prze­
widzieć nie można. Ostatnia ta część m ow y 
szczególnićj wielkie wrażenie na umysłach słu­
chaczy zrobiła, którzy się około godziny 7. 
dopiero rozeszli.

W  G a z e t t e  de  F r a n c e  czytamy; « P o­
nieważ M e s s a g e r  wczoraj powiedział, że 
trzy pierwsze przez G a z e t t e  ogłoszone listy 
są sfałszowane, używając więc służącego nam 
praw a wytoczymy przeciw niemu proces 
diffamacyjny.«

G i e ł d a  z d. 29.  S t y c z n i a .  Dzisiaj m ó­
w io n o  w  giełdzie więcej o m o w ie  Pana Du­
faure, aniżeli o m ow ie  tronow ej Królowej 
angielskiej. Przemyślnicy tuszyli sobie, źe po­
p raw ka  Generała Schneider p rzeciw  m urom  
opasującym przyjętą zostanie, a w iadom o, że 
rząd i Kommissya całego projektu zaniechać 
muszą, jeżeli D ba popraw kę  takow ą  przyj­
mie. "

Z d n i a  30.  S t y c z n i a .
D zi e n  ni k sp  o r ó  w  w ynurza  dzisiaj nie- 

ukonteritowanie sw o je ,  że Ministeryum przy. 
ro zp raw ach  nad projektem fortyfikacyjnym 
tak obojętnćm się okazuje. „Nie dość na tem , 
po w iad a ,  źe projekt przyjęty zostanie, trzeba 
żeby p r z y j ę t y  z o s t a ł  z m y ś l ą  rządu , pod cho­
r ą g w i ą  M i n i s t e r y u m  i jego p o l i t y k i ;  w  prze­
c iw nym  razie przez opłakania godne niepo­
rozumienie pow odzenie  p raw a w  oczach 
Francyi i E uropy  za tryum f w ojennego i r e ­
wolucyjnego s tronnictw a uchodzić będzie."

M e s s a g e r  odpowiada na pogróżki G a ­
z e t t e  de  F r a n c e ,  pod względem wytocze­
nia mu processu , Co następuje: " Wyglądamy 
z jak najswobodniejszym umysłem, żeby G a­
z e t t e  d e  F r a n c e  pogróżki sw e spełniła."

W czoraj w  siedzibie wiejskiej Pana Genoude, 
jednego z  właścicieli G a z e t t e  d e  F r a n c e ,  
polieya odbyła badanie. Tyczyło  się ono 
ogłoszenia domniemanych listów K ró la ,  ale 
nie doprow adziło  do żadnego rezultatu.

C o m m e r c e  urąga się z tego, że na osta­
tnim balu w  Tuitleryach oficer angielski z m e­
dalem W aterlooskim na piersiach wystąpił, 
i dziwi się, źe takow ą niegrzeczność ścicr- 
piano. Zresztą pow iadają ,  i e  ria tym balu 
m nóstw o  s re b ra ,  ob rusów , se rw ć t ,  kielisz­
ków  kryształowych i t. p. ukradziono i źe po- 
• cya zam kow a wszelkiego dokłada starania, 
aby złodziejów tych wytropić . Na służących 
podeirzenie spadać nie może, kiedy ci już od 
daw nego  czasu liberye bez kieszeni mają.

G i e ł d a  z d n .  30.  S t y c z n i a .  Wyglądają 
co chwila  rozstrzygnięcia względem popraw k i 
Schneidera. Mniejsi kapitaliści zaczynają zno­
w u  renty  kupować.
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A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 28. Stycznia.

(Gaz. P ow sz  ) Nadeszły tu z Petersburga 
bardzo  w ażne depesze. O b a  państw a  n ie ­
mieckie, które traktat Londyński z dnia 15. 
L ipca  podpisały, obstają przy te m , aby Meh 
inedow i Alemu pod w arunk iem  zupełnego 
z  s trony jego poddania się, d z i e d z i c z n e  
p a n o w a n i e  nad Egiptem  nadano.' P rzyczy­
n ą  tego postanowienia jest, jak w yraźnie  p o ­
wiedziano, zabezpieczenie pokoju europejskie­
go , którego dla pobocznych sp raw  na szwank 
narażać się nie godzi, skoro pow aga  Sułtana 
jest ustalona. -Tutaj z tćj przyczyny z nada­
niem M ehm edowi d z i e d z i c z n o ś c i  się ocią­
gają, poniew aż on wszelkie p ra w a  do d o b ro ­
dziejstwa przyznanego mu przez sprzymie 
rzeńców  w  porozumieniu z S u łtanem , przez 
długi opór p rzeciw  p raw em u  wladzcy  sw em u 
postrada ł ,  ponieważ dalć| poddanych^turec­
kich w  Egipcie nieznośnym ciemięzeniom 
M ehm eda Alego poświęcać nie w y p a d a ;  b a ­
sza pow in ien  więc ulegać ciągłej kcntrolli l 
dozorow i Po rty ,  aby nie pow róc ił  do swego 
systemu m onopoliów, w s k u te k  którego wszel 
ką własność p ryw atną  w  kraju dla swego 
skarbu zagrabił. Dozór zaś ten i kontrolla b y ­
łyby tylko pozorne i wszystkie otiary nada­
rem n e ,  gdyby Baszy dziedziczność formalnie 
g w a ra n to w a n o  W  dziedziczności bow iem  
leżą zarody przyszłych nieporozumień między 
P ortą  i E g ip tem , a tem  samem i między m o ­
carstw am i E u ro p y ,  w  dziedziczności zaw arta  
jest niejako obrona każdego gw ałtu  ze strony 
W icekróla i m ożność, iż m ocars tw o  pew ne  
Porcie  mesprzyiające za lada nieporozumieniem 
między nią i Egiptem w kraczać i niby to d o ­
znanego upośledzenia pomścić się zechce — 
dość inamowibilitacya (t. j. niemożność odda­
lenia) Baszy stan niepewności i nierządu na 
W sch o d z ie  utrzyma. — Zdanie takow e ga­
binetu  angielskiego jest istotnie zatrważającem, 
pośpieszam w ięc  Panu donieść, iż g a b i n e t  
P e t e r s b u r s k i  w  o w y c h  d e p e s z a c h  o - 
ś w i a d c z ą ,  że  b e z w a r u n k o w o  d o  z d a ­
n i a  o b u d  w ó c h  n i e m i e c k i c h  d w o r ó w  
p r z y s t ę p u j e .  Jest to istotnie dz iw nem  z j a ­
wiskiem w  polityce, które przynaimnićj na 
teraz n o w y  kształt stosunkom europeiskirn n a ­
daw ać  się zdaje. Igła magnesowa odosobnie­
n ia ,  osobliwszem  zrządzeniem losów zaw sze 
na jeden g ł ó w n y  punkt wskazująca, oscillo- 
w a la  nagle i uczyniła małą diwergencyę na

Eółnoc. My naturalnie rozmaitych używ ać 
edziero w y b ieg ó w  i rzecz ile możności od- 

w łaczać) jeżeli zaś to nie pom oże, przyłączy­
my siy zapew ne  do zdania do tychczasow ych 
sp rzym ierzeńców  naszych.

O d  d aw n a  już w y w ó z  drogich k ruszców  
nie był tak m a ły m , jak w  zeszłym tygodniu, 
kiedy tylko 1090 uncyi pieniędzy srebrnych  
do Indyi w schodnich  odpłynęły.

S ądzą , że przez zawarcie  pokoju między 
F rancyą a B uenos-A yres  uw oln iono  do milio­
na funt. szterl. angielskiego m a ją tk u , który po  
riajwiększćj części z to w a ró w  złożony, w  M o n ­
tevideo zam knię ty , ła tw o  mógłby uledz zni- 
szeniu.

Na zgromadzeniu chartystów  w  Bristol d. 
17- b. ni. okazał jeden z naczelników tego 
s tronn ic tw a ,  że organizacya ich już jest ukoń­
czona i że liczniej i pomyślniej jak przed tem  
odbyła się. Birmingham jest ś ro d k o w y m  
punktem wszelkich chartystowskich działań; 
z tam tąd w ychodzą  wszelkie rozkazy, a oprócz  
tego , każde h rab s tw o  angielskie podzielone 
jest na wielkie i m ałe cyrkuły i sekcye, a ka­
żda sekcya liczy 10 cz łonków  i jpdnego 
zwierzchnika.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 26. Stycznia.

Dziennik jeden G andaw ski tw ie rd z i  z do­
brego źródła, że zamęście Starego Króla  H o ­
lenderskiego z Hrabiną d’O ultrem ont ma być 
rzeczą zdecydow aną. ( ? )  W y p ra w ę  robią  
w  Leodyum a ślub na wiosnę w  Paryżu się 
odprawi. ,

A  u s t  r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 26. Stycznia.

Nadeszły ostatnią pocztą w iadom ość  
z Stambułu o nadaniu M ehm edow i Alemu 
d z i e d z i c z n o ś c i  ze strony P o r ty ,  świat dy­
plomatyczny i kupiecki z w ielkiem przyjął za­
dowoleniem. Tuszą sobie, że takow e  roz ­
wiązanie pytania egipskiego stanowisko Mini- 
steryum Cuizota ustali i duchow i pokoju p rze ­
wagę nada nad s tronn ic tw em  wojny. Zape- 
W'ne uzbrajania w  Francyi ró w n ie  jak i W 
JŚiemczech jako bezpotrzebne teraz zaniecha­
ne zostaną.

S z w a j e a r y  a .
Z Z u r i c h  u,  dnia 26. Stycznia.

Istotne zniesienie k lasztorów argawskich 
wczoraj się rozpoczęło. Dowódzca wojska 
f r e i  udał się z sw o im  sztabem do klasztoru 
Muri i oświadczy! zgrom adzonem u K o n w e n ­
tow i, ze wszyscy księża w  ciągu 48 godzin 
klasztor opuścić obowiązani. O pa t zaprzestał 
n a protestacyi. C oś podobnego w ydarzy ło  
się dziś rano w  W ett in g u  i r ó w n ą  przeczyta­
no protestacyą. W ojsko  zapew ne  tam jeszcze 
dłużej pozostanie, mniej dla tamecznej ludno­
ści, jak dla o b aw y  z strony pomniejszych kan­
tonów  , które się istotnie podobno zebrania  
ogólnego domagały Sejmu.
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T u r c y a.
% K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn ia  13. S tyczn ia .

(G a z .  P ow sz.)  — W a ż n y  ha t ty sz e ry f ,  n ada­
jący  M e h m e d o w i  E g ip t  p r a w e m  d z ied z ic tw a ,  
n o w y m  jest d o w o d e m ,  źe m im o  w sze lk ie j  o -  
b a w y ,  w z n ie c a n e j  ty lo k ro tn ie  osta tn iem i czasy 
p r z e z  p rassę ,  z a ła tw ien ie  py tan ia  w s c h o d n ie ­
g o  bliskie jest końca. P o  zd obyc iu  o b r o n ­
n y c h  p u n k t ó w  w  Syry i p o łożen ie  rzeczy  by ło  
w  ogólności nas tęp u jące :  P o r ta ,  k tó ra  się zn o ­
w u  d e  fac to  w  posiadan iu  S y ry i  u j r z a ła ,  nie 
m ia ła  n a tu ra ln ie  na jm nie jsze j o c h o ty  do  cof­
nięcia  w y d a n e g o  r az  p r z e c iw  f t le h m ed o w i 
A lem u  w y r o k u .  Z s t rony  m o c a r s tw  sp rz y ­
m ie rz o n y c h  cofnięcie to  i b a s z o s tw o  E g ip tu  
w  d o ż y w o c i e ,  poczy tane  b y ło  za na jm n ie j­
sz e ,  czego S u ł ta n o w i  w  jego po łożen iu  d o ra ­
dz ić  w y p a d a ło ,  p o dczas  gdy  nadan ie  m u  E -  
g ip tu  p r a w e m  d z ie d z ic tw a ,  za na jw iększą  p o ­
c z y ta n o  ła skę ,  do  jakiej się S u ł tan  skłonić m o ­
że. W i d z im y  w i ę c ,  że o » łennym  Xięciu« 
n igdz ie  m o w y  m e  było . P odczas  w i ę c ,  gdy 
g a b in e t  tu reck i  m a ło  o k a z y w a ł  sk łonnośc i  do  
o d d an ia  M e h m e d o w i  A lem u E g i p t u ,  a  L o r d  
P o n s o n b y  b y łb y  m o ż e  na  na jm nie jszćm  za ­
p rz e s ta ł ,  gab ine t  aós tryack i ,  łączn ie  z p rusk im  
p ie r w s z y  w  o b ro n ie  dz iedz iczności  M eh m ed a  
A lego  w y s tą p i ł  i p rze d  w szy s tk iem i innem i 
b y ł y  to  s p r ę ż y s t e  i n i e z m o r d o w a n e  n o t y  X i ę -
cia M e t te rn ic h a ,  k tó re  r ó w n i e  w  L o n d y n ie  
ja k  w  K o n s ta n ty n o p o lu  mile p rz y ję te ,  na /w ię-  
cćj się d o  usunięcia z a w a d  i usta lenia pokoju 
eu rope isk iego  p rzyn iły .  .N iezachw iane zaufa­
n ie ,  jakie M inister  t e n  w  pravvych  i o t w a r ­
ty c h  u s i ło w a n ia ch  d w o r ó w  sp rzy m ie rzo n y c h  
p o k ła d a ł ,  zos ta ły  p rz e z  ten  w y p a d e k  w  ś w ie ­
tn y  u s p r a w ie d l iw io n e  sposób . O  ile słuszny  
p rz y  tern m iano  w z g lą d  na po łożen ie  F rancy i 
l  o ile ta czynny  udział miała w  us iłow an iach  
S p rz y m ie rz o n y ch  g a b in e tó w ,  m ia n o w ic ie  zas 
aus tryack iego  i p ru sk ieg o ,  n a w e t  sama opo-  
a y c y a  f rancuzka  zap rzeczyć  tego nie potrafi.

E g i p t .
Z  A l e x a r i d r y i ,  dnia 27- G ru d n ia .

(,Journa l d t Sm yrnę.) — T em i dniam i p rzy ­
b y ło  tu  kilku p o d ró ż n y c h  i o f ic e ró w  Haszy 
z Syryi.  W szy sc y  kreślą n a d e r  zasm ucający  
o b r a z  s ta n u  armii egipskiej, k tó rć j  na w szy s t-  
k iem  z b y w a .  N ieszczęś liw i żo łn ierze  bez  
o b u w ia  i w  u b io rze  n ę d z n y m  na w sze lk ie  
w p ł y w y  srogości z im na są W y s taw ie n i ;  febry, 
d y sse n te ry e ,  dżum a i w o jn a  ok ro p n ie  się m ię ­
d z y  n im i sroźyty a i te raz  r t a w e t  panu je  taka 
<W p u łk a c h  śm ier te lność ,  że 40 p rC .  w y r ó ­
w n y w a .  VV szyscy w  tern się zgadzają ,  że 
I b r a h im  Basza sam klęsce tej w in ie n .  Kilka­
k ro tn ie  w z y w a n y  od ojca s w e g o ,  aby  żołnie­

r z o m  żołd  za leg ły  w y p ła c i ł ,  chciwos'oi s w ó j  
jednak  p o sk ro m ić  n ie  m ó g ł  i w o l i  p ien iądze  
W kassie sw ój z a t r z y m a ć ,  aniżeli p o w in n o śc i  
sw e j  dopełn ić .  P o  b i tw ie  pod  N isibem  r o z ­
kazał M e h m e d  A li ,  a b y  w o jsk u  żołd  na  t r z y  
m iesiące w y p ła c o n o ,  ale i b r a h im  ro z k a z o w i  
t e m u  się o p a r ł ,  tw ie r d z ą c ,  że z lup ien ie  o b o z u  
już dość  znaczne  zyski żo łn ie rzo m  przyn ios ło .

Rozmaite wiadomości.
Z B e r l i n a ,  dn ia  1. L u te g o .—- O d  dni kilku 

ob iega tu  pog łoska ,  źe gdyby  m im o  w i d o k ó w  
p o m y ś ln y c h ,  jednak  na w io s n ę  do  w o /n y  
p rzy iść  m ia ło ,  G e n e ra ł  G r o l r o a n  z P o z n a ­
nia d o w ó d z t w o  nad  t rze m a ko rp u sam i arm ii  
n ad  R e n e m  o tr z y m a  a w  m iejsce iego w  P o ­
zn a n iu  G e n e ra l  K o d  e r  nastąpi.  O ra z  głoszą, 
że S e k r e ta rz o w i  S ta n u  P an u  D t i e s b e r g ,  
sze fow i w y d z ia łu  s p r a w  katolickich  w  Mirii- 
s te ry u m  w y z n a ń ,  o raz  d y r e k to r s tw o  w  sp ra ­
w a c h  lekarskich o f ia ro w an o .  Nie w ia d o m o ,  
czy u rz ą d  ten  p rzy jm ie .  —  P o w ia d a j ą ,  źe 
d w o r y  E u ro p e jsk ie ,  k tó re  obecnego  r z ą d u  
w  Hiszpanii  jeszcze nie u z n a ły ,  uk łady  W tej 
m ie rze  z R e gencyą  tam eczną  za w ią z a ć  chcą. 
L )w ó r  p rusk i  w y s e ł a  — p o d łu g  pogłoski —  
Podczaszego von  A r  n i m  w  ty m  celu  p rz e z  
P a r y ż  d o  M a d r y t u .

Z W e s t f a I i i w  S tyczniu .  —  S p o d z ie w a ją  
się bliskiego zagajenia Sejm u p ro w in c y o n a ln e -  
go  W estfa lsk iego . T u sz ą  sob ie  o r a z ,  że rz ą d  
nasz z R z y m e m  w k r ó tc e  się p o rozum ie .  A r ­
cybiskup  żyje na u s tro n iu  i n ik t tu  tem u  nie 
w ie r z y ,^  i e b y  z n o w u  m ia ł  o b |ą ć  za rząd  dye-  
cezy i ,  k iedy  n ie p o ro z u m ie n ia  m iędzy  kap i tu łą  
m e tropo l i ta lną  a d u c h o w ie ń s tw e m  gorsze  są 
i w iększe  aniżeli m iędzy  nią a rzą d em .  N a ­
stąpiło  tu w ie je  p rzen ies ień  u r z ę d n ik ó w  w y ż ­
szych  z W s c h o d u  na Z a c h ó d  i p r z e c iw n ie ;  
a tak N a jw y ż szy  S ąd  k r a jo w y  w  M onaste-  
ry u m  d w u c h  n o w y c h  P re z e s ó w  o t r z y m a ł ;  
upatru ją  w  tem  zam ia r  um ieszczen ia  w ięc e j  
ka to l ik ó w  w  M o n a s te r y u m , aniżeli daw nie j .

( JSudesłano.) — N a dniu  21. S tycznia  b. r. 
m iasto  K raków ' u trac iło  w ielk iego  męża. k tó ry  
pod  w z g lę d e m  w ysok ić j  nauk i ,  n ieposzlako­
w an e /  c n o ty ,  z a w o d ó w  nauczycie lskich  i za­
s z c z y tó w  w  h ie ra rch ii  katolickiego kościoła- 
z ch lubą lat kilkadziesiąt spędził .  Biskup (in 
p a r t ib u s )  G ortyneriski S u lra g an  A rchid iakon , 
A d m in is tra to r  gene ra lny  dyecezyi K rakow sk ić j ,  
w yręczyc ie !  n ie obecnego  pas te rza ,  X. F ra n ­
ciszek Ź glen ick i,  osierocił  o w c z a rn ią .  S t ra tę  
n ieodżałow aną^ tym  do tk liw ie j  lud f h rz r śc ia d -  
ski u c z u w a ,  źe m u  na nam ies tn iku  z b y w a  
aposto lsk im , i że nie ma tej pociechy  og lądać  
czcigodnego Biskupa w ła s n e g o ,  a ppzynaj-



mnićj jego nieocenionego  i n iespracowanego 
Sufragana. Dzwtony kościołów przez  dni 
sześć, trzykroć na dzień, w z y w a ły  lud do 
m od li tw y  zgasrego Administratora. S ta ­
rzec siederridziesiątcźteroletni przy-Boskiem m i­
łosierdziu przeniósł się do grona Apostołów, 
k tórych następczo w  trudnych i mozolnych 
śladował pracach. Zasługi po łożone, ocenio- 
n ®. w ysoko od saittychże Biskupów G a w ro ń ­
skiego, W o ron icza ,  Skórkow skiego , roszczę 
mu p raw o  do słodkiej pamięci w  sercach ka­
p ła n ó w  i katolików. W dniu 31. Stycznia 
przed wieczorem  odbyła się wspaniała expor- 
tacya ciała Sufragana, które poprzedniczo w y -  
vvnętrzono, co się niepodoba cnotliw ym  lu­
dz iom , taka rzezanina i niecześć zw łok  chrze- 
ścianina, a tym więcej Biskupa, dla k tórych 
ciał, ile p rzyby tków  Ducha Najświętszego, 
kościół Chrystusa ma t) le  szacunku, w ś ró d  
mnogiego ludu orszak żałobny odniósł takow e 
ha w ieczny spoczynek. D uchow ieństw o 
Wszelkie z Kapitułę i roje publiczności po­
w iększyły  zew nętrznę  okazałość dla szano­
w n e g o  męża. Senat tylko pokazał się oboję­
tny , nieuobecnił i żadnej widzialne) ostentacyi 
nie załączył, jakaby należała Z w ierzchn ikow i 
stanu d u c h o w n e g o ; ale to mnie sza, ubolewali 
nad tym  obywatele. Nazajutrz w  kościele 
katedralnym odbyło  się żałobne nabożeństw o 
zw ykłe  dla B iskupów  i spuszczenie ciała do 
grobu tychże. W ieczny T obie  Arcykapłanie 
Spoczynek w  Bogu, w ieczny spokój.

N o w o ś c i  P i ś m i e n n i c t w a  P o l s k i e g o .  
— Oryentalisła Fleischer, między rękopisma- 
mi biblioteki lipskiej, (jakeśmy już o tern w  
roku zeszłym donosili) znalazł rękopis polski 
arabskiemi pisany głoskami. Dajemy teraz 
szczegóły o łćj rzadkości pismienniczćj, — Rę- 
kopism ten zaw iera  147 stronić w  dw unastce ;  
jest bardzo niewyraźnie kreślony; całe s trony  
sę często pozacierane i pozam azywanę. C e ­
lem autora , zdajs s i ę , była chęć dowiedzenia, 
iż pismo S. zostało pola łszow ane przez ży­
d ó w ,  pogan i t. d. — ,\a fol. 14‘2 i następnych, 
są m odlitw y w  w yrazach  tatarskich, arabskich 
i polskich pisane: za matkę,  za b ra ta ,  ża dzia 
da , za babę Prócz tego znajduję się rozm ai­
te m o d l i tw y ,  przez narody rozmaite w scho­
dnie o d m aw iane ,  przy różnych obrządkach 
po g rzeb o w y ch ,  np. o b m yw an iu ,  w ynoszeniu  
i przysypywariiu zmarłych. Napisy tych m o ­
dlitw  są czystopołskie, zgłoskami tatarskiemi 
i arabskiemi pisane, m odli tw y  zaś same sę 
mieszaninę lęzyków; polskiego, arabskiego i 
tatarskiego. Na zgłoski, które się nie znajduię 
W języku arabskim, rrp. dź, sz, cz , i (. d. 'są 
zupełnie n o w o  - w ym yślone znaki.

( Z  Piśmien. K r a j o w e g o — M i a s t o  W y ­
szków , (Szkic h is to ry czn y ) .— ( Dohończenie.) 
Kilkadziesiąt k ro k ó w  za m iastem , przy da­
w n y m  gościńcu do W arszaw y  w io d ący m , stoi 
pom nik w  kształcie obelisku, bez żadnych  na­
p is ó w ,  prócz herbu  W a z ó w ,  snop  zboża, 
18 stóp wysoki, z szarego m arm uru , które­
go w ierzchnią  w a rs tw ę  czas strawił. D rugi 
takiego samego kształtu i w y m ia ru ,  z odm ien­
nym  tylko he rbem  także W a z ó w ,  stał z d r u ­
giej s trony miasta; lecz p rzez  jednego z m ie­
szkańców  parafii rozebrany  został i w  szcząt­
kach rozrzucony , na cmentarzu przy kościele 
l e ż y ; niecny ten  czyn cz łow ieka, św ia tłego  
w  naukach, pozbaw ił jednej pamiątki kraj 
nasz i tak ubogi w  zabytki starożytności. 
Przez kogo , kiedy te pomniki w ystaw io n e  
b y ły ,  na jakę pamiątkę, lub z jakiej okoliczno­
ści, żadnego śladu nigdzie ani w  aktach ko­
ścioła, ani miasta wynaleść nie można. P o ­
danie tylko błądzi w  ustach Judu,  iż w y s ta ­
w ione  byjy na pamiątkę zjazdu d w ó c h  Xię- 
żą t  z k rw i W a z ó w ,  co  może być podobnem 
do prawdy. Karol Ferdynand  z dom u W a ­
zó w , Królewicz Polski j Szw edzk i,  Biskup 
Płocki, używający he rbu  snop zboża, (był62gira
z porządku); w  roku  1644 biskupstwo tutej­
sze posiadł i w  roku 1655 umarł. Mógł prze­
to na spotkanie krew niaka  w yjechać  z sw ego 
W R y sz k o w ie  letniego mieszkania i dla ucz­
czenia pamięci, pomniki te kazać w ystaw ić. 
Inne  podanie niesie, źe pomniki te w zniesio­
ne były na pamiątkę m orow ego  pow ietrza ,  
co także^ zdaje się być podobnem  do p ra w ­
dy i gdyż podw ójne  krzyże, jakie kończą r z e ­
czone pomniki, s tawiane były pow szechnie  
w  czasie m orow ego  pow ie trza ,  k tóre  kilka- 
kroć nawiedzało  to miasteczko. W funda­
mentach rozebranego pomnika nic nie znale­
ziono, lecz podanie u trzym uje, iż w  pozosta­
łym ma się znajdowrać szkatułka kamienna, 
(zapew ne  kamień węgie lny) w  którćj sę pie­
niądze i papiery, lecz tć) n ik t o tw orzyć  nie 
m«że, gdyż strzeżona jest przez d u c h a .1) Do 
każdego podania ludów', mięsza się poezya. 
U w ieńczony poeta nasz Sarb iew sk i,  w  odzie 
pod napisem: la u s  B u g i 2), takim W y s z k ó w  
uczcił w ierszem  :

Uantabo Bogum , qui neque S ir ium  
Latrare  circum Viscoyium sinit,

Laevosque defendit vapores 
Quos pJuvio Vehi Auster anno.

'........  b u m  C ererem  tam en ' i-
Domas ro tarum  mole vokibili,

Messesque Vis* ow feracis 
Vorticibus teris aestuosis,

*) Abrys pomnika w lic ,  1 Pismien, Kraj.
2) Lib. Epodon, od X V .
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Jucundiori Pierias sono 
Mulcebis aures.

Może kto z czytających pamiętniki o daw nej 
Polsce N.. (T- 7 W roku 1821 i 1822 w  W a r ­
szawie wyszłe) ciekawy będzie dowiedzieć; się, 
czy istnieje w ieś  W i to w o  pod W yszkow em , 
gdzie mieszkała Zajączkow ska, kochanka Zy­
gmunta Augusta. Lecz w  całej okolicy nie 
masz żadznej wioski podobnego m iana; z p o ­
dań nic się także nie zatrzymało.

S e w e r y n  z W y s z k o w a ,
G r y  i z a b a w y  w  p o l s c e  w  X V I. wieku 

przez Maciejowskiego. (W yjątek  z Pism Krai.) 
— G r y  w  k o s t k i .  W  kostki g ry w an o ,  albo 
ró w n e g o  zeza (kiedy pełną liczbę oczów  w y ­
rzucone  kostki pokazały) lub w  Paszę, (kiedy 
niespełna padły kostki) ( św ia tow a  roskosz, 
gra). Różnych dopuszczano się nadużyć, a- 
zeby ró w n a  liczba oczów  padła lub nic_ padła, 
w osku jąc  s tó ł , na który kostk: padały, zyw em  
srebrem  napuszczając je w e w n ą t r z ,  w y ró w -  
uyw ając  ich w ydrążen ia  i t. p. Tymczasem 
za każdem rzucaniem pisano kreskę i płacono 
grosz , kiedy się zebrało dziesięć groszy, 
kładziono krzyżyk, a kiedy doszła s u m ­
m a do złotego, kładziono kółko. — W  s z a ­
c h y  i w  w a r c a b y .  Rysunek szachów i w a r ­
c ab ó w  najdawniejszy znalazłem w  kazaniach 
G abryela L e o p o l i t y  ( w  k a z a n i u  ś w i ę ć  s ię  u n i e  
tw oje) ,  gdzie pow iedz iano , że jest trzydzieści 
w a rc a b ó w  jak pukiastych goździ; skąd widać, 
ile w a rc a b ó w  należało do zupełnej gry i ja­
kiego one były kształtu. Grano  w  warcaby
0  kasztelanią ( Tr z y pr z ty ck i ) .  — W  k a r t y .  
R y s u n e k  kar t  poda)  tenże  Gabr ye l  Leopol i t a  
( w  kazaniu św ię ć  się imie tw oje . )  I uz d z w o n -  
l cowy ma u góry d w a  duże  dzvvonki ,  a u ao~ 
łu  l w a ;  tuz  c z e r w i e n n y  ma  u góry d w a  serca,  
u  do łu  konia  galopu jącego;  tuz  żołędny w y ­
s t aw ia  l w a  w sp ar t e g o  łapami do  g ó r y , na 
g ło w ie  ma  w s t ę g ę , na k tóre j  n az w iz k o  fabry 
kanta  kar t :  Bar tosz K a r t o w n i k ,  a nad  ty m  ria 
p i sa m są d w i e  żo łędz ie ;  tuz  w i n n y  ma lato­
roś l  w i n n ą  u  g ó r y ,  z d w o m a  duzemi  liśćmi 
w in n e m i .  D a w n i e j s / e  jeszcze,  bo  około r ą k u  
1500, odb i tych  ka r t  w y o b ra że n ie  odkrył  P- 
U ja z d o w sk i  ( w  dziele G oł ęb i ow sk ieg o  „ d o m y
1 d w o ry "  jest ich rysunek), .rysunek ich w ia ­
dom y nie jest. O  grze w  karty wspominają 
nasze pomniki zaraz p o  wynalezieniu jćj 
w e  F rancyi,  wymieniając gry najdawniejsze, 
zmiankują o świetnej karcie i t. p. ( G a b r y e  
Leopolita ta m ie ) '  Już  Krzysztol S z a f r ą n i e c  
za ło trostw o swoje w  K rakow ie  u j ę t y  roku 
1482 (Paprocki herby  str. 56) g ryw ał w  kar­
ty  z mieszczanami w rocław skiem i. S ław na 
była gra, nosząca nazwisko flusa , w  którą-lu­
b ił  zabawiać się Zygm unt I .  W ygryw ał ten,

kto miał cztćrech króli (silen kto ma cztćrech 
królów-, św ia to w a  rozkosz gra). Kiedy M o­
narcha , grając raz ze znakomitemi panami o- 
dezw ał się z tern do tow arzyszy , że wygrał, 
jeden z nich zdziw iony  zapytał się Zygmunta, 
jakim to być może sposobem , kiedy widzi je­
dnego króla w e  sw oich  kartach. Mam ja w  
praw dzie  króli t rzech , odpow iedzia ł śmiejąc 
się Zygm unt,  ale ja jestem Król, czw arty ,  a 
w ię c  wygrałem. Zart ten pow tarzano  w  to­
w arzy s tw ach ,  a Jan  Kochanowski podał go 
pamięci następców (w e  łragmentach sir. 1 0 )  
O prócz  flusa g ryw ano w  pikietę. Bezimienny 
( w  pikiecie niestatecznej io rtuny) tak nam  ją 
opisał,  wymieniając następujące figury: >,Wy- 
źmk się w y rzu ca ,  a na jego mieisce przybiera 
się niźnik, w  tej grze dostaje się kraik i, d w ó c h  
tu z ó w ;  bywają tu i dzw onk i;  dobiera się ru- 
sule i c zw órk i;  więcej dba o sekwens niż o 
fugle, jak będzie Repik p rzew odna  S to -oko ,  
to w ygrana ;  kolory tu wchodzą te: czerweń, 
d zw onka ,  w in o  i żołądź. kozrrn ik iem  z w a ­
no  tego , kto dla zysku lubił gry ażardow ne. 
(R e j ,  żyw. 95). U takich ludzi zawsze leżały 
karty na stole, a obok nich p ieniądze, któremi 
brząkali, do gry zachęcając. (R e j ,  Wiz. 19), 
W  wyższych tow arzystw ach  g ryw ano  dobie­
rając karty , podobnie jak dziś przy grze W  
taraona, co s ię  nazyw ało  na braft (na branie) 
przystawiać. Kto przebił kralkę, w y g ry w ah  
Nieraz z tego pow o d u  w odzono  się za łby 
(Zbilitowski schadzka). G ryw ał i gmin w  
karteczki. Często w  jednejże komnacie oso- ' 
brio grali Panow ie , a słudzy w  kącie osobno 
(Zbilitowski tamże). W y s e la ą c  Pleban na 
w ojnę  swojego K lech ę , głównie przestrzegał 
go o to ,  ażeby się nie parał z kozerą ( W y p r a ­
w a  plebańska). W karczmie były bardzo 
karteczki w  robocie. Naprzód grano o 
szczudlki (o szczulki?) i orzechy, a gdy nabra­
no ochoty , grano i o grosze. Nie |ede.i ,  któ- 
ry drygasem (w eso ło )  przyszedł do karczmy, 
p ow raca ł  w ałachem  (smutno bo obrany z m ie­
szka) do domu (K lonow icza , W o re k  jud.). 
Franci złapawszy grąeza chcivyego, dawalj mu 
raz i drugi w y g ra ć , ,a ż  nareszcie zgrali go do 
szczętu. Nieborak, chcąc ukryć resztę grosza 
przed drapieżcami, brał pieniądze w  gębę 
Kosterowie (szulery) cały dzień przesiadywali 
w  karczmie, rozebraw szy  się do koszuli, aże­
by im w ygodnićj grać było. G ryw ali aż do 
później nocy, a gdy karczmarce zabrakło św iec  
ło iow ych , łuczyw em  na kominie przyświecali 
sobie (Miaskow ski, l .  str. 219. Kochanowski, 
fraszka 92. Klimowicz W orek jud. str.. 94). 
Tu szczególniej oszukiwano przy grze kar­
ty rychłując i składając (s to sow nie  do p rze­
b iegów tasując je), załamując (znacząc p rzez
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załamanie rogu k arty ) ,  nakładając (zbierając 
m isternie),  pódmykając (podglądając karty). 
(P ien iążek , ethica, str. 1 3 . )  Zaporow czyk i  
gryWali w  ośmnastkę (Sen ł • odenastie), to jest 
dobierając aż do ośmnastu. In n i mieszkańcy  
Polski grywali w  jed n o -tr zy d z ie śc i ,  w  Pry- 
mirę (rodzaj dzisiejszego diabełka?) ( św ia to w a  
roskosz, gra).  N ieszczęś l iw i  gracze odm ie­
niali miejsca, unikając takich, na których z w y ­
kle przegryw ano. Kiedy i to n ie  pomogło,  
nie jeden płacąc p ow tarza ł:  « Lepiej grać na 
dudach , bo się nic nie przegra.™ L.ub w y ­
rzuty czynił jeden drugiem u, za c o .  źle grał, 
m ó w ią c :  « by był tak dał, by był ow a k  dał, 
tedyby był wygrał." (Górii.  D w o rz .  str. 127.) 
—  K r ę g l e ,  c z y l i  b i r a ,  k u p k i ,  z a b r y t y ,  
z e l a n d ,  s z a c f a n c e l ,  c e g i e ł k i ,  m ą k a .  
Kręgle ulubioną były grą gminu; chłopi i 
cliłopięta najczęścićj |e rzucali. Jak kot na 
m yszy ,  m ó w i  H e], dybał z gałką chłop pija­
ny : puknął w  ścianę ( w  p od łogę ),  a w n e t  za­
w o ła l i  drudzy: ..zyskał., i płacąc p iw o  narze­
kali ńa przegraną (Hej  W iz. 67.) Skąd ja w n o ­
szę ,  że grać w  birę, toż samo zn aczyło ,  co  
i kręgle, gdyż p iw e m  (das Bier) przegraną 
p łacon o ,  to jest, że się zakładano kto w ięcćj  
rzuc i,  a ten co w y g r a ł ,  m ie w a ł  od drugich  
zapłacone to p iw o ,  które w y p i ł  w  karczmie  
( św ia to w a  rozkosz g r y ) i n a c z ę i  tłóinaczy tę 
grę G o łę b io w s k i ,  .(gry i zą b a w y  str. 64) dla 
tego triów i sy m o u o w ic z  (siei, 16): od gałek 
do bierek, a od bierek do pisanych, co znaczy, 
że naprzód na żart, później na p iw o ,  a na­
stępnie' na pięniądże grano.

ZA F O X E W  Ł D Y  KTAL.NY.
Nad majątkiem Fryderyka Fueckert dzie­

rżaw cy  w  G ó r z y c y , Został na dniu 23 W r z e ­
śnia r. 1840. proces konkursowy o tw orzon y .

Termin do podania W Sżysttr ich  p r e t e n s j i  do 
massy konkursow ej,  w y zn a cz o n y  jest na 

d z i e ń  1 7. M aj a 1841 .  
o  godzinie 10łej przed południem  w  izbie 
stron tutejszego Sądu przed Ur. Gerlach Ref. 
G. S. Z emiańskiego.

Kto się w  terminie tym nie zgłosi,  zostanie  
z pretensyą swoją do massy w y łączon y  i w i e ­
czne mu w  tej mierze m ilczenie p rzeciw ko  
drugim w ierzyc ie lom  nakazanem zostanie.

Pozna , dnia 20. Stycznia 1841.
K ro i .  G ł ó w n y S ą  d Z i e m i a ń s k i .  W .  I.

P R  O C L A  M A.
-Na w niosek  sukcessorów  beneficyalnych  

o tw o r zo n y  został na dniu 13. Listopada roku  
bieżącego proces spadkovvo - likwidacyjny nad 
pozostałością zmarłego w  K aczkowku na dniu  
21. Marca 1820. r. Podsędka Ignacego G órec­
kiego i pozostałej po nim  wdowy Moniki

z Zaborskich, także tam na dniu 7. Lutego  
r. 1832. zmarłej. T erm in  do podania w sze l­
kich pretensyi w y z n a c z o n y  jest na

d z i e ń 3. K w i e t n i a  r. p r z. 
zrana o godzinie lOtej przed D e le g o w a n y m  
W n y m  Pietzker, Assessorem Sądu G łów n ego ,  
w  naszćj izbie instrukcyinej.

Kto się w  tym  terminie nie zg łosi,  utraci 
p raw o  p ierw szeństw a mu służące, i z preten-  
syami sw em i do tego przekazanym będzie, co  
się zostanie po zaspokojeniu w ierzyc ie li ,  k tó ­
rzy się zgłoszą.

Zarazem zakłada się niniejszćm areszt ja w n y  
nad pozostałym  majątkiem Ignacego i Moniki 
m ałżon ków  Góreckich; zalecamy zatem w szysU  
kim którzyby pieniądze albo temu r ó w n e  ef- 
łekta posiadają, ażeby o takow ych  w  przecią­
gu czterech tygodni S ą d o w i  podpisanemu do­
nieśli i z zastrzeżeniem sw y ch  praw  do sądo­
w e g o  depozytu odstawili.

W  razie p rzec iw n ym  utracą prawa zasta­
w u  albo inne do nich mające.

Każda zaplata, albo w ydanie  do rąk sukces­
s o r ó w  w sp ó łd łu żn ik ó w  albo trzeciej osoby  
zostanie uważaną za nienastąpioną, i to co ta­
kim sposobem  zapłacono albo w y d a n o ,  zosta­
nie p ow tórn ie  od przestępców  na korzyść  
massy ściągniętym.

O bcym  w  tutejszem mieście znajomości nie 
m a ą cy m  w ierzyc ie lom , przedstawia się na 
mandataryuszów Konsyliarz sp raw ied liw ośc i  
Schoepke i Kormnissarze sp raw ied liw ośc i  
Gollz i V ogel,  z których jednego sobie obrać  
i p len ipotencją  i informacją opatrzyć mogą.

B ydgoszcz,  dnia 21. Grudnia 1840. r. 
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  

~  (Jbw u i s z c z e ń  i e . “
Gdy na w niosek  sukcessorów beneficyalnych  

o tw o r zo n y  dziś został proces s p a d k o w o - l i ­
kwidacyjny nad pozostałością zmarłego na  
dniu 24 Stycznia roku 1832. w  C zarnk ow ie  
Wojciecha Chm elnika, Inspektora zupy sol-  
nej, w yznaczyliśm y do podania pretensyi jako  
też deklarowania się, w zg lędem  zatrzymania  
ustanowionego w  osobie Ur. G oltz ,  Kom mis-  
sarza sp ra w ie d liw o śc i ,  Kuratora intermistv-  
cznego , termin na ■>

d z i e ń  24.  L u t e g o  r. 1 8 4 1  
zrana o godzinie U t e ,  przed d elegow an ym  
Ur. V a n g e r o w , Assessorem 8ądu G łó w n eg o  
W nąsze) Izbie instrukcyjnej. ’

W zy w a ją  się przeto w szy scy  na ten termin  
którzy do tej pozostałości pretensye m ieć są­
dzą, pod tern zagrożeniem, że mestawający  
utracą p raw o  p ierw szeństw a  im służące i do 
tego przekazani będą, co się zostanie po za­
spokojeniu w ierzyc ie l i ,  którzy się zgłoszą.

O bcym  przedstawiają się na Mandataryuszóyy
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Konsyliarz sprawiedliwości Szoeplte i Kom- 
missarze sprawiedliwości Vogel i Schulz 11. 

Bydgoszcz, dnia 18. Września 1840- .
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i 

Ó U  W iŁ SZ G Z G tM Ł .
W  miastach Kurniku, Dolsku w  Szrem- 

skim, w  Kostrzynie, Pobiedziskach ' 
w  Średzkim powiecie, jako też w  dobrach 
Otuszu, Głuponiu, Kuślinskich olędrach, bno- 
w idow ie ,  Wąsowie w  powiecie b u k o w ­
skim, Barcińskich olędrach, Dębogórze w  po­
wiecie Poznańskim, Rogusku w  powiecie 
Pleszewskim, Czmoniu, Robakowie, Dasze- 
w icach , Borowieckich olędrach, Kielczyn- 
skich olędrach, Konarskich olędrach przy 
Jśiążu, Konarskim przy Bninie, Zakrzewskich 
olędrach, Zwolnych olędrach w  powiecie 
Szremskim, Krzykossach, Solcu, Siedleckich 
olędrach, Briesenskich olędrach, Sulencinskićn 
olędrach, Gierzynie, Kocanowie, L ubom eo 
kich olędrach, Małćjgórce, Murzynowie bo ­
row ym  olędrach, Mnichykącie, Nekielskich 
olędrach, Słupi, Uzarzewie, Winnćjgórze 
W powiecie Szredzkim położonych, regulacya 
stósunków dominialnych i włościańskich, tu ­
dzież podział gmin, abluicya zacięgów, praw  
pastwisk i leśnych i zamienienie dawać się 
mającego mesznego dziesięciny w  naturaliach 
ustawy czynsz pieniężny jest w  b iegu .

Podając to do publicznćj wiadomości, w zy-

**1. następnie wymienionych z pobytu nie­
wiadomych interessentów:

A .  w  D a s z e w i c a c h :
Jan Grabowski;

B . w K u r n i k u :  
sukcessorowie w d o w y  Kunegundy * a* 
w ło w iczo w ćj;

C. w  K o s t r z y n i e :  
obywatel Bogusław Beyer lub jego suk­
cessorowie, Krysztofa Kamińskiego suk­
cessorowie, Ignacego Rybickiego sukces­
sorowie, w d o w a  Barbara Markiewicz, 
W a w rzy n a  Pagreszyńskiego sukcessoro- 
w ie ,  Jana Kołasińskiego sukcessorowie, 
Szymona Zukera sukcessorowie, Małgo­
rzata z domu Goldynska owdowiała Wie­
lecka ;

D . w  O t u s z u ;
W a w rzy n  Rayczak;

E .  w  S i e d l e c k i c h  o l ę d r a c h :  
Karól Riegenhagen;

I I .  wszystkich niewiadomych m te r e s s e n to w ,  
regulacyi, separacyi i abluicyi y y sp o m n io -  
nćj,

ażeby się W terminie na
d z i e ń 6. K w  i e t n i a r. b,

yy  biórze podpisanej Kommissyi Specyalnej na

Św. Marcinie w  Ogrodowej ulicy pod Nr. 285. 
w yznaczonym, końcem dopilnowania p raw  
swych zgłosili, w  przeciwnym bowiem razie 
do skutków separacyi, regulacyi i abluicyi tćj- 
i e ,  naw et na przypadek nadwerężenia praw  
swych nieodmiennie przystosować winni si^ 
staną, i z żadnemi excepcyami nadal słucham 
być nie mogą.

Poznań, dnia 12. Stycznia 1841. 
K r ó l e w s k a  P r u s k a  K o r o m i s s y a  S p e -  

c y a j na.
Pewna dama,  posiadaiąca dokładnie język 

Francuzki, niemiecki i polski, i naukowo w y ­
kształcona, życzy sobie La bardzo umiarko­
w aną cenę udzielać lekcye prywatne młodym 
damom. O  bliższych szczegółach dowiedzićć 
się można W księgarni H e i n e g o

Przednie, doskonale musujące

w in a  sz a m p a ń sk ie
handlu Renaudin Bollinger 8C Comp. w  Ay, 
handlu Dinet Peuvrel 3C Koch w  Avize i han­
dlu J. Moppert w  Nuits, tak w  kistach po 60 
butelek i 100 pół butelek, jako też pojedynczo 
poleca i przedaje w  słusznych cenach

E r n e s t  W e i c h e r  
______ Nr. 67. w  starym rynku.

P r a w i e  c a łk i e m  n o w y ,  z i e lo n o  l a k i e r o w a n y  
p o w ó z  ł a n d a r ą  z w a n y ,  na c z te ry  siedzenia, 
wiedeńskiej fabryki, jest u fabrykanta pow o­
zów  S e i d e l ,  przy ulicy Garbarskiej Nr. 405. 
w  komisie po bardzo miernej cenie do sprze­
dania.

K u r s  g i e ł d y  B e r l iń s k ie j .

Dnia  5. Lutego  1841. Mo- Na pr. rurant

p?c. papie­
rami

goto­
wizną
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